
Nr 407. fiok. IX. Lwów, wtorek 30 sierpnia J904. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty.
W e Lw ow ie: miesięcznie 2  Kor* 
Za nłd2ienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopitca się 0 0  halerzy,

Z praesyjka ptiwd w kiaju  
i ur~vircŁ ni

mlesięc 2-K 5 0  h. 1 1 3  K. -  h.
kwartał. 7F»50h. I «rH.yłicą 9  K. — h 
rocznie 3 0  K. — h. j pocztow. 3 5  — h.
W ‘"iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku d o -  

czrowego m ie s ię c z n ie  5  Koro a  
Zmiana auresu p^cztnw efo 4 0  naL 
Redakcjo, Administracya, Drmcarnia 
Lwów, u tka  Oiorążczyzny 17—19.

wyefiaodsi Sf ra z y  dzIeEŁiilt?

Ceny o^foszefl.
O g ło szen ia  (inseraty) za 1 wiersz
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  nalerzy. 
N ekrologia  za wiersz p e t.t 6 0  haL 
D oniesien ia  o Siubach, zoięczynach. 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy §rub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popcłudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drubnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyl S łow a  P o lsk iego  we Lwowie- — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłeozenia i reklamacya 
urrasza się nadsyłać pod adiesem : A d u iin istrac/a  S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541 Administracyi 740.

V-ry d u w e a :  i n ż y n i e r  A V .1 C I .A W  *V O Ł S & .]L Ile«lftlŁtc7 macaelŁy: ZV.GM.AKT W AS5Ł3EW SKL

L i a l e m l a r z  l w o w s k i .
W torek, 30  sierpnia.

I m io n a .  Rz.-kat. Dziś: Róży z Limy. J 't ro :  Raj­
munda wyzn. — Gr.-kat. Dziś: Myrona. Ju tro :.F lo ra  i Ła­
wra. — Słow. Dziś: Szczęsnego św. Ju tro : Świętosława.

Wschód słońca 5’22, zachód 6'38.
J S t t ic a  i  M M I o te k i .  Ossohneum . Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9—1, nadto we wtor. i piat. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. pr/.ernysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (pr. :z por iedz.) 9—2, w święta 
10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—1-— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, oiątki i soboty 4 — 6 — Bibl. P aw likow sk ie  ("Trze­
ciego Maja 5) środy, sobot; i n iedzie le il—12.— B:blioteka 
Poluechniki w święta, rued; iele i poniedziałki l i —1. w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. NaroJnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9—1? 
i 3—6.

W ystawy stałe. Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) coaz. 10—5. Oph 6G h., w niedz, 30 h. S a lo n  
s z t u k  p i ę k n y c h  p  Ł a t o u r a  (piać św. Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w nicdzipię 40 h., młodz. 
szkol '20 hal. Obecnie 'na  krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej stawy art''sty-m alarza 
Męciny-Krzesza. "Oprócz tego mnogo dziel również gło­
śnych 'artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tępy itd. itd.

T e a t r  m i e j s k i : D ziś: „Posłaniec nr. 6o66“, ope­
retka w 3 aktach.

Jutro pierwsze przedstawienie dram atu: „Ar,onimy“, 
krotochwila w 3 aktacn.

Dr. Koerber w Galicyi.
(T elegram y „S łow a P olsk iego").

T arnobrzeg. (TBK.) O  godzinie 7 rano przybył 
tu prezydent ministrów dr. K oerber w tow arzystw ie na­
m iestnika hr. Potockiego, prezydenta w yższego sadu 
w Krakowie dra H ausnera, radcy m inisteryalnego Bley- 
lebena, iadcy  nam iestnictwa W acława Zaleskiego, wice­
prezydenta sądu kraj. Seiala i w icesekretarza ministe­
ryalnego dra Bieńkowskiego. N a dworcu powitali dra 
K oerttera starosta  Lasocki, starszy radca budownictwa 
Ingarden, naczelnik sądu H artm ann i starszy inżynier 
Reger, kierownik budowy portu. S traż pożarna z całego 
pow iatu tw orzyła szpaler. P o  półgodzinnym  postoju 
udał się dr. K oerber do N adbrzezia, celem oglądnięcia 
portu, prac regulacyjnych na Wiśle itd.

W N adbrzeziu wygłosi! radca Ingarden do dra 
K oeroera powitalną przem ow ę, dziękując za poparcie 
spraw y budow y portu, m ającego wielkie znaczenie dla 
całego kraju. N astępnie przedstaw ił p. Ingarden kiero­
wników budowy i przedłożył plany budowy i jej stan 
ooecny. D w om a statkam i „W awel" i ,;K raków “ udano 
się następnie ureguiowanem  korytem  Wisły 6 kilom e­
trów  do D ąbrow y. P o  drodze udzielał wyjaśnień radca 
Ingarden. P rezydent m inistrów  okazyw ał wielkie zainte­

resow anie, wypytując się o każdy szczegół. Przed od ­
jazdem wyraził dr. K oerber radcy Ingardenowi zadow o­
lenie ze znacznego postępu robot. O  g. 11 osobnym  
pociągiem  powrócił dr. K oerber z N adbrzezia do T a r­
nobrzega.

Tarnobrzeg. (TBK.). D r. K oerber aokonaw szy 
lustracyi starostw a, przyjął deputacyę tarnobrzeskiej Ra­
dy powiatowej pod przewodnictwem  m arszałka pow ia­
tow ego I iorodyńskiego i deputacyę gminy ta rnobrze­
skiej, proszącej o zapom ogę z powodu klęsk elem en­
tarnych, o utworzenie gimnazyum i sądu obw odow ego 
w Tarnobrzegu. D eputacya Rady powiatowej ta rnobrze­
skiej przedstaw iła drowi K oerberow i prośbę gminy Roz­
w adow a o zapom ogę dla tam tejszych pogorzelców , o 
utworzenie sądów  powiatowych w Rudnikach i Pniowie, 
oraz o zapom ogi dla gmin Witkowie i Antoniowa. P e­
tentów  zapewnił dr. K oerber, że prośby ich zacnow a 
w pamięci i wedle m ożności uwzględni. N astępnie 
przedstaw ili się drowi K oerberow i reprezentanci władz.

Z gmachu starostw a udał się dr. K oerber ulicami 
miasta, na których zebrały się tłum y publiczności, do 
gm achu sądu pow iatow ego w tow arzystw ie prezydenta 
sądu kraj. wyższego H ausnera i wicepi ezydenta sądu 
kraj. Seidla. W ulicach, którem i przejeżdżał dr. K oer­
ber tistaw iono 4 bram y tryum falne, przystrojone zielenią 
i chorągwiam i. W budynku sądu pow iatow ego pow itał 
prezydenta naczelnik sądu radca Hartm ann, poczem  dr. 
K oerber dokonał lustracyi całego sądu.

Tarnobrzeg. (T3K .). P o  przybyciu do Dzikowa, 
przyjął prezydent ministrów' krakow skie Tow arzystw o 
rolnicze, które reprezentow ali: prezes Zdzisław hr. T ar­
nowski, w iceprezes Czecz Karol, członkowie kom itetu ; 
p rof. Milewski, Hupka, Górski, Jordan, W łodek, Jan 
Tarnow ski, O staszew ski i inni. Przem aw iał hr. Zdzisław 
Tarnow ski, przedstaw iając notrzeby rolnictwa, położenie 
jego po dwóch latach klęsk elementarnych^ w końcu 
wręczył mówca drowi K oerberow i m em oryał P rezydent 
m inistrów  odpow iedział k ró tką przemowy.

N astępnie odbył się obiad w sali portretow ej re- 
zydencyi Tarnow skich na 53 nakryć. P rócz wyżej wy­
mienionych, o raz otoczenia dra K oerbera, zasiedli do 
stołu m arszałkowie powiatowi, reprezentanci obyw atel­
stw a, Stanisław  Tarnow ski, Mycielscy, Siemieński, An­
toni W odzicki, Cielecki i inni.

Tarnobrzeg. (TBK.). W czasie śniadania w D ziko­
wie wygłosił gospodarz hr. Zdzisław Tarnow ski po nie­
miecku toast, w którym  podziękowawszy za niezwykle 
i analogicznych tradycyj nie posiadające odwiedziny dra 
K oerbera, powiedział, że przywiązuje do nich nadzieję, 
„iż teraz nasze konieczne życzenia, odpow iadające naj­
pilniejszym potrzebom  tego kraju, gdy ekseeleneya prze­
kona się o nich naocznie, w krótce i w edług m ożności 
będą uw zględnione". ______  ___

65
JAN ZAGÓRSKI.

O pow ieść na tle w ypadków  w 1861— 3 roku na Polesiu.

D ało to  okazyę do malej sprzeczki, t o  jedni 
utrzym ywali, że w półtorej doby, stangre t zaś obstaw ał 
przy dwudziestu czterech godzinach.

Żyw o gaw ędząc, to  o tern, to  o owern, goście 
zabawili w karczm ie do sam ego wieczora, przyczem 
Matwij pił dużo i miał minę pijanego kom pletnie. Na- 
koniec, skoro  słońce zaszło, Iwan ujął pod rękę b ro d a­
cza i poprow adził, mówiąc, że dobrze mu zrobi, jeśli 
się nieco orzeźwi świeżem pow ietrzem , zresztą  i tak 
zm ierzać m uszą w stronę młyna, gdzie spotkać się mają 
z końm i, które tam tędy w rócą od kowala.

Śpiewając i zataczając się, szedł Matwij przez 
wieś, minąwszy dopiero ostatn ie jarzbereńskie opłotki, 
wytrzeźwiał naraz, a ponieważ św iadków  żadnych widać 
nie było naoKół, dobrym  krokiem  zw rócił się, wraz 
z tow arzyszem , ku lasowi. N a m ostku spotkali jeszcze 
lhnata i razem  już poszli dalej lasem.

Księżyc świecił jasno na niebie barw y bladego 
granatu i zdaw at się dziwnie małym na pustym , bez 
jednej chm urki, firm am encie, upsm ronym  tylko zrzadka 
słabo iskrzącem i się gw iazdam i. S trzępiaste mgły snu­
ły się w lesie niby pajęczyna, a  srebrne try le  s ło ­
wików, ukrytych w gęstwinie, przeryw aty od czasu do 
czasu ciszę.

Przez las szła H apka. okutana czarnem cnuści-

' skiem . Bose jej pięty lekko stąpały  po  wilgotnym pia­
sku. Spieszno jej było do pustelni, bo  się czuła n ie d o ­
brze... Czuła zbliżanie się zm ory, czartow skiego syna, 
który zapow iedział się jej był zapom ocą różnych, nie 
mylących jej rigdy , znaków , przy zam awianiu chorej 
krowy u p ro topupa. W  tej kwestyi zaś przeczucia nie 
zaw odziły iej nigdy... Czuła, że ,.złe“ lada chwila po r­
wie ją w obro ty , że jej w ędrów ka na Ł ysą  G órę nie 
m inie... tem bardzicj, że noc była księżycow a, jasna... 
(N iedow iarek, w rodzaju dra Ryszarda, nazwałby H apkę 
poprostu  lunatyczką.)

Była już blisko dom u, gdy naraz, uczuwszy 
w całem ciele straszną niem oc, na pół drzem iąc już 
praw ie, skręciła w krzaki i doszedłszy do polanki, 
rzuciła się jak m artw a na kopicę św ieżego siana... i 
usnęła.

W pustelni brytany szczekały niespukojnie, cza­
sem naw et zawył żałośnie to  jeden, to  drugi, jakby 
wietrzyły zwierza lub złego człowieka.

W istocie tró jka leśnych hultai zbliżała się  do 
pustelni, d ch o  się posuw ając brzegiem  drogi piasczy- 
stej. Już są przy kładce. Stanąwszy na chwilę, poczęli 
do siebie szeptać, Matwij w skazyw ał Ihnatowi przejście, 
a w idząc, że się ociąga, mruknął o s trz e j:

—  Leź w wodę, wraży synu, szukaj brodu...
G dy szeptał opornem u w uszy te  słowa, w zrok 

jego błysnął tak  rozkazująco, że łhnat zaczął się pod 
wpływem jego nacisku lozb ierać .

W laztszy w wodę po  szyję, począł drągiem  p ró ­
bow ać dna naokoło.

W tej cnwili szczeka ue psów ustało, choć plusk 
w'ody pow-inien był je ostrzedz. N atom iast czujne ucho 
m ogło było pochwycić radosne ich skom lenie, rozlega­
jące się po drugiej strome wyspy.

N a to a s t ten, przeryw any liczny mi oklaskam i, od ­
pow iedział dr. Koerber.

Przed śniadaniem przyjął dr. Koei ber także deputa­
cyę Tow arzystw a oficyalisiów prywatnych, których przed­
stawił hr. Tarnow ski, prezes tow arzystw a, dziękując za 
opiekę i projekt ustawy pensyjnej.

WOJNA.
(T elegram y „S łow a P olsk ;e g o ‘‘).

B itw a pod Liaojangłem .
B erlin . (Teł. wł.) Berliński „Local A nzeiger" do ­

wiaduje się, że atak Japńczyków  na froncie wschodnim 
w soDotę był nadzwyczaj silny. Japońska piechota kil­
kakrotnie atakow ała bagnetam i. Lada chwila należy 
oczekiwać rozstrzygnięcia bitwy pod Liaojangiem.

Londyn. (Teł. wl.) Rosyanie koncentrują wojska 
swoje na małej przestrzeni. Japończycy na całym fron­
cie posuw ają się naprzód.

B eriin. (Tei. wł.) W edle nadeszłych tu prywatnych 
depesz, położenie K uropatkina jest nadzwyczaj kryty­
czne, ponieważ Japończycy obeszli już jego skrajne le­
we skrzydło i opanow ali d rogę do Mukdenu. W razie, 
jeżeli Japończycy rozporządzać będą dostateczną liczbą 
w ojska, — położenie K uropatkina stanie się w prost ro z ­
paczliwa.

Petersburg. (Tel. wł.) Z Liaojangu donoszą tu 
o ostatniej w a lc e : Dziesiąty korpus armii, zwłaszcza
dywizya generała H orschelm anna poniosła ogrom ne 
straty , a to  głównie w oficerach. D rogi były z powodu 
deszczów nie do przebycia, transport bagaży nadzwyczaj 
utrudniony.

O dw rót oddziału w schodniego nadzwyczajnie tru ­
dny. W w alkach stoczonych w dniach 24  i 25 stracić 
mieli Japończycy przeszło 2000  ludzi. O dw rót Rosyan 
kryła kaukaska brygada, przyczem pułkowniK Charam ow  
trafiony został 4 kulami.

Londyn. (Tel. wł.) Z Liaojangu donoszą; Japoń­
czycy w niedzielę bez przerw y atakow ali Rosyan na 
froncie południowym. W ulka piechoty była nadzwyczaj 
zaciętą i trudną, drogi zaś były prawie nie do przeby­
cia. Rosyanom w odw rocie przeszkadzał ich własny 
tren. Mimo tego walka trw ała dzień cały Krycie tyłów  
rosyjskich było nadzwyczaj trudne. S traty rosyisKie są 
ogrom ne. W śród poległych znajduje się również generat 
Rutkowski.

W czoraj rano o godzinie 6 arty lerya japońska po ­
nownie rozpoczęła walkę, rosyjskie straże przednie ustą­
piły wobec m orderczego ognia japońskiego. W alka 
trwm dalej. Japońskie pułki piechoty bez pzrerwy po ­
suw ają się naprzód. Ataki japońskie wykonywane są 
z niebywałą dotąd zaciętośc ią,

W tem Ihnat krzyknął, wydobywszy się na chwilę 
nad w odę, w którą w padł z głową. Ratując się co sił 
z topieli, w drapał się na kępę, kij tym czasem  popłynął 
z biegiem wody. Matwij począł się rzucać ze złości, 
ale tam ten, urżąc z zimna od stóp  do głowy i dzw o­
niąc zębam i, nie miał ochoty dłużej próbow ać grun to ­
wania.

Iwan, pragnąc naprawić fiasko kolegi, wziął z po­
śpiechem  odzież z siebie zrzucać. Lecz w tejże chwili nad­
biegły brytany i patrząc w stronę kępy, poczęły ujadać 
zaciekle.

Matwij schwycił Iwana za  rękę.
—  C yt!... Słuchaj...
Śpiew kobiecy rozległ się po lesie. Spojrzeli 

w stronę, skąd dolatyw ał, i widzą na pochylonej b rzo ­
zie połyskujące nagie ciało kobiety, z której głowy spły­
wający włos długi falował razem  z ruchem rozkołysane­
go pnia...

N iepew ny, czy patrzy  na upiora, czy na żywą 
istotę, Matwij chciał się przeżegnać, lecz ręka mu 
ścierpła, nie m ogąc nią ruszyć, pozostał jak skam ie­
niały.

Z brzozy zaś leciała pieśń-
Joj u horodi Durkun rody t’
Joj do mene mij kum d io d y t’,
Rody rody’j burkunońku,
Chody chody mii kumońku

—  H op! h o o o p l... Buwaj, b uw ajł... —  rozległ 
się krzyk dziki, przeraźliwy i w śmiech przechodząc, 
poleciał lasem .

(C. d, n.)
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V '  Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio  donoszą, że generał 
Kuroki wysadził w pow ietrze most kolejowy między 
Liaoiangiem a Mukdenem.

Londyn. (Tel. \vł.) Dziennik „D aily Mail" dow ia­
duje się z Kupantse z wiarygodnych źródeł, że z obe­
cnej wojskowej pozycyi wynika, iż rosyjski sztab gene­
ralny wogóle nie ma żaanych w iadom ości o ruchach 
wojsk japońskich. Sztab generalny rosyjski w prost 
sam się do tego przyznaje, japończycy każdym razem  
niespodziewanie z innej strony atakują, a rosyjska a r­
mia zdaje sie zupełnie jest obecnie zdaną na łaskę Ja ­
pończyków

P e te rsb u rg . (Oficyalnie.) W edług ogłoszonego 
sprawozdania rosyjskiego sztabu generalnego, Japcńczy 
cy prow adzą dalej ofenzywę między Anszaneran a Lin- 
d ianshn. W walkach podczas odw'rotu zginęli po naszej 
stronią generał-m ajor F^utkowski i pułkownik RaaDe. 
Liczby rannych dotychczas nie stw ierdzono. O koło 400  
żołnierzy odstaw iono do stacyi ratunkowej. S tra ty  nie­
przyjaciela były również znaczne. N a innych liniach p a­
nuje spokój.

Londyn. (Biuro Reutera). Armia rosyjska stoi pod 
Liaojanem, dokąd cofnęły się także w porządku w szyst­
kie działa.

O statnia bitwa trw ała 4 dni. W ojska japońskie 
z największą energią postępują naprzód, nie cofając się 
nawet przed największemi ofiaram i. I tak, 1 batalion, 
który dnia 28 bm. brał udział w bitwie pod Sialingcze, 
stacił wszystkich swoich oficerów. A rtylerya rosyjska
utrzym ywała egień ze wszystkich dział bez przerwry
i pom im o regularnego posuw ania się Japończyków, do­
konywanego z wiełką precyzyą, artylerzyści rosyjscy 
z zimną krwią utrzym ywali ogień.

M ukden . (TBK.) Sprawozdanie specyalnego ko ­
respondenta Ros. Ag. telegraficznej d o n o s i: Z rannycn 
w bitwie 26 bm. przywieziono w dalszym ciągu 600 
żołnierzy w kierunku północnym . N ależą oni do 10
wschodnio-syberyjskiej brygady i do 9 i 35 dywizyi.

Ow;ego dnia zaatakow ali Japończycy centrum i lewe 
skrzydło w przypuszczeniu, że napadną nas z nienacka. 
N ieprzyjacielskie kolumny posuw ały się naprzód, nie 
dając ognia i wykonały atak  na bagnety. Poniosły atoli 
wielkie straty . W walce tej odznaczył się szczególnie 
139 pułk, który wraz z bateryą górską obszedł prawe 
skrzydło nieprzyjacielskie i zaatakow ał je z tylu, wła 
śnie w czasie, gdy nieprzyjaciel chciał wykonać manewr 
przeciw naszemu lewemu skrzydłu. Cala kolum na nie­
przyjacielska została zniszczona. W szyscy św iadkowie 
naoczni z podziwem wdrażają się o fanatycznej działal­
ności żołnierzy japońskich. Wielu żołnierzy popełniało 
sam obójstw o, aby  nie dostać się tylko do niewroli.

Londyn. (Tel. wl.) W edług doniesień z Niuczwan- 
gu, cała dolina między Hajczengiem a Anszauczanem 
zajęta jest przez wojska japońskie, które w pospiesznym  
marszu posuw ają się naprzód.

Rosyjski główny front stoi 8 mil na południe od 
Liaojangu. Rosyanie wznieśli warow ne szańce. W ielka 
bitwa, która od w czoraj się toczy, jest decydującą. Ja ­
pończycy są dotychczasowym  postępem  zadowoleni,

B eriiu . (Tel. wł.) „Local Anzeiger" dowiaduje się 
z L iao jangu: Rosyanie przedwczoraj po nieznacznych
walkach opuścili Anszauczan. W szystkie wschodnie na 
południe wysunięte pozycye ściągnięte tak, że oba ro ­
syjskie skrzydła już się połączyły.

in terv iew  z  bar. Matsudaira.
Londyn. (Tel. wł.). Z N ow ego Jorku donoszą: 

Br. M atsudaira, członek japońskiej Izby wyższej i ce­
sarski kom isarz na wystawie w St. Louis, we czwartek 
powrócił do Tokio. Przed swoim odjazdem rozm awiał 
z pewnym dziennikarzem am erykańskim  i w rozmowie 
zaznaczył, że zdaniem jego, upadek Portu  A rtura nie 
może oznaczać końca wojny. Zdaje mu się, że Rosyanie 
dopiero wtedy, kiedy Japończycy d o trą  do Charbina 
i zajm ą ten ważny strategiczny klucz dla całej Mandżu- 
ryi, jakoteż opanują kolej z Portu  A rtura do W ladywo- 
stoku, zdecydują się na zam ianę swojej wojennej poli­
tyki. Mylnem jest zapatryw anie, jakoby się Japonia wy­
czerpała. Japonia okaże światu tę  sam ą wytrwałość, tak 
jak zadziwńla św iat cały swoimi czynami na lądzie i na 
morzu. Plan wojenny Japonii liczy się ze wsystkiemi 
ewentualnościam i, przewiduje również m arsz na Charbin. 
W szystko jest przygotow ane. Patryotyzm , który w zm a­
cniał żołnierzy na początku wojny, kiedy przebywali za- 
m arzłe górskie drogi w Korei, podtrzym a ich ducha 
do końca wojny i nikt przed ukończeniem dzieła, na 
które tak wielkie łożono ofiary, nie wróci do ojczyzny. 
Br. M atsudaira p rzep o w iad a , że zwycięstwo Japonii 
przyczyni się wielce do rozwinięcia handlu Ameryki na 
Dalekim W schodzie.

List ks. M u te  B urb o ń sk ieg o .
B arce lo n a . (Tel. wl.) Jeden z tutejszych wybit­

nych zwolenników pretendenta Don Carlosa otrzym ał 
od ks. Jaim e burbońskiego list, w którym  tenże mu 
donosi, że wrezwaniu jego, aby wobec niepewnego p o ­
łożenia na placu boju pow rócił do Europy, —  zadość 
uczynić nie może, gdyż. chce wytrwać do końca na po- 
wierzonem w armii rosyjskiej stanowisku.

O blężen ie Portu Artura.
Londyn. (Tej. wł.) „S tandard" donosi z Tokio: 

Od dnia, w którym magazyn z prochem kolo Liaoti- 
szan wysadzono w powietrze, garnizon Portu A rtura 
nie posiada już prochu bezdym nego. W skutek ogrom ne­
go gorąca żołnierze pracują bez m undurów. Załoga 
kompletnie zdem oralizowana. S traże przednie zbliżają 
ją się do stanowisk japońskich tylko wtedy, gdy ich 
oficerowie do tego przem ocą zmuszają

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Z Portu A rtura donosi

generał Fock do swojej m atk i: Tw ierdza nie podda się, 
posiada jeszcze wiele żywności.

Londyn. (Tel. wł.) Z  głównej kw atery K nrok:ego 
donosi dziennik „D aily Chronicie" pod datą 24 b. m.: 
T w ierdza P o rt A rtura lada chwiia upaść musi. Japoń­
czycy znajdują sie w głównych szańcach tw ierdzy. Dzień 
i noc staczają zacięte walki. S traty po obu stronach 
są ogrom ne. Rosyanie darem nie próbują wyprzeć Japoń­
czyków z zajętych przez nich stanowisk. Japończycy 
nietylko przerwali rosyjski kordon, ale znaidują się już 
w przedmieściach Portu Artura. Dnia 27 bm. zajęli 
wszystkie forty zewnętrzne z wyjątkiem Złotej G óry 
i G óry Tygrysiej.

N atom iast „T im es" dowiaduje się z Coobe, że 
Japończycy posiadają już w swoim ręku w s z y s t k i e  
f o r t y  z e w n ę t r z n e  i oczekują lada chwila wycieczki 
o&ogi rosyjskiej.

R ozbrojenie „Askolda" i „G rom oboja“.
Lonayn. (Tel. wł.) Rozbrojenie okrętów  rosyjskich 

„A skold" i „G rom oboj" —  jak. donosi „T im es" —  roz­
poczęło się wczoraj. Amunicya i arm aty okrętow e p rze­
transportow ane będą do arsenału w Kiaman.

Rosyjska flota bałtycka.
P aryż . (Tel. wł.) O  rosyjskiej flocie bałtyckiej 

nadchodzą tu nadzwyczaj sm utne wiadom ości. Po tw ier­
dza się, że prawie wszystkie okręty tej floty nietylko 
nie są  zdolne do walki, ale w prost niezdolne do dłuż­
szej podróży m orskiej. Liczka nagrom adzonych okrętów  
wprawdzie jest znaczna, lecz są to  okręty przeważnie 
stare, ponapraw iane, a kilka nowszych odniosło w o s ta ­
tnim czasie znaczne uszkodzenia i w ogoie Rosyanie 
z nimi nic zrobić me mogą.

K olonia. (TBK.). „Kólnische Zeitung" donosi 
z Petersburga, że eskadra bałtycka wypłynęła w nocy 
dnia 25 bm. i składa się z następujących okrętów : 
Pancerniki „D ym itr D oński", „A urora" i „Ałm az" pod 
flagą kontradm irała Enąuista, pancernika „O słabiła" pod 
kom endą adm irała Vólkersam a, pancernika „N aw arin", 
„im perator A lekasnder II" i krążow nika „Suw arow " 
pod flagą kom endanta eskadry, oraz pancernika „Sissoj 
w ielki", „B orodino", krążownika „Admirał Nachim ow" 
i 6 łodzi torpedow ych.

Pościg za  korsarzam i.
Londyn. (TBK.) W edług w iadom ości admiralicyi 

znajdują się 4 angielskie krążowniki na w odach połu­
dniowoafrykańskich w' poszukiwaniu za rosyjskim i okrę­
tami „Sm oieńsk" i „P etersburg".

Prasa w ied eń sk a przeciw  sądow nictw u galicyjskiem u.
W iedeń. (Tel. wł.). Dzienniki popołudniowe wczo" 

rajsze biorąc asum pt z mowy prezesa m inistrów  w y g łe  
szonej w wyższym sądzie krajowy m w Krakowie, a ta ' 
kują ostro  sądownictw o galicyjskie. Także „N eues W. 
T ageblatt" w obec pogodzenia się z drem K oerberem , 
w yraża się o sądownictwie galicyjsKiem w duchu anty­
polskim.

Z n iesien ie urzędu probierczego.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza obw ie­

szczenie m inisterstwa skarbu o zniesieniu urzędu p ro ­
bierczego w' Białej i przyłączeniu jego agend do urzędu 
krakow skiego.

Z aprzeczenie.
W iedeń. (TBK.). W obec doniesienia jednego z tut. 

dzienników o interviewie korespondenta „M oskowskich 
W iedom osti" i hr. Gołuchowskim o Dołożeniu na Bał­
kanach, biuro korespondencyjne jest upoważnione uo 
oświadczenia, że hr. Gołuchowski nie rozm aw iał o sp ra­
wach bałkańskich ani z korespondentem  tego pisma, 
ani z nikim innym.

Język w ęgiersk i w  armii.
W iedeń. (TBK.). Dziennik rozporządzeń wojsko­

wych ogłasza rozporządzenie m inisterstwa wojny w sp ra­
wie używania języka w ęgierskiego w służbie w ew nętrz­
nej przez kom endantów  oddziałów  i władze wojskowe 
w stosunkach z władzami i osobam i cywilnemi. Rozpo­
rządzenie to  postanaw ia: 1) W szyscy komendanci w ła­
dzy i instytucyi wojskowej i m arynarki gdziekolwiek się 
będą one znajdowały, mają przyjm ować urzędowe pisma 
oraz podania poszczególnych osób w języku węgierskim. 
Nie wolno odm ów ić przyjęcia podania dlatego, że nie 
jest ono napisane po niemiecku. 2) O ddziały wojskowe 
uzupełniające się z krajów korony węgierskiej bez 
względu na to  gdzip są dyslokowane, jakoteż znajdują­
ce się tam  komendy uzupełniające, prowadzić mają ko- 
respondencyę służbową z węgierskiemi władzami cywil­
nemi w języku węgierskim. 3) W szystkie inne pod 1 
i 2 niewymienione władze wojskowe, jeśli się znajdują 
w krajach korony węgierskiej z wyjątkiem Ćhorwacyi 
i Sławonii, m ają ze swej strony korespondow ać po wę­
giersku z wszystkiemi cywiinemi władzami węgier­
skiemi.

M oskalofilstw o Strossm ayera.
B udapesz t. (Tel. wł.). Z D iakow aru donoszą tu, 

że biskup S trossm ayer w swoim kościele dnia 21 bm. 
odp-awi! dziękczynne nabożeństw o z okazyi urodzin 
następcy tronu rosyjskiego. Łącznie z tern odprawił 
modlitwę za zwycięstwo armii rosyjskiej w Azyi wscho­
dniej. Część dzienników węgierskich widzi w tern nową 
panslawistyczną dem onstracyę biskupa i dom aga się, 
aby sfery decydujące pociągnęły go za to do odpow ie­
dzialności.

Dym isya nam iestnika istryjsKiego.
T ry e st. (Tel. wk). Nam iestnik hr. Goes, który 

obecnie znajduje się na urlopie w Karyntyi. podał się 
do dymisyi. P o  ukończeniu urlopu wróci do Tryestu, 
aby oddać agendy swemu następcy. W iadom ość o dy­
misyi nie przychodzi nagle, gdyż już przed dwom a laty 
wiele o niej mówiono i każdym razem, kiedy hr. G oes 
udawał się na urlop, pow tarzały się pogtoski o jego 
dymisyi. Mówią, jakoby ustępow ał dlatego, że rząd nie 
popiera jego zam iarów  i planów reform y, faktycznie je­
dnak położenie hr. G oesa od czasu wielkiego strajku 
w Tryeście było nadzwyczaj trudne, ja k o  następców  je­
go wymieniają nam iestnika Dalm acyi br. H andla i wice­
prezydenta nam iestnictwa w Tryeście radcę dworu 
Schwarza.

!nterview  z zięciem  Garibaldiego.
Rzym . (Teł. wl.). Dziennik wychodzący w Tury­

nie „P opolo" ogłasza interview z generałem  Cancio, zię­
ciem starego G aribaldiego Cancio powiada, że irryden- 
tyzm jest integralną częścią duszy ludu w łoskiego i ko ­
niecznym jest do uzupełnienia jedności W łoch. D latego 
agitacya antyirrydentystyczna stronnictw a socyalistyczne- 
go jest w prost obrazą uczucia narodow ego. Zdaniem 
generała Cancio, Riciotti G aribaldi, który obecnie stoi 
na czele ruchu irrydentystycznego, daje się zbytnio po­
w odow ać Anglii, k tóraby pragnęła w ostatniej chwili 
w ywołać zam ieszanie w polityce światowej, aby łowić 
w mętnej wodzie ryby. D la Włoch zbytnie akcentow a­
nie irrydęntyzm u nie jest wskazanein. W ojna z Austryą 
m oże być kiedyś rzeczą konieczną, ale na razie Włochy 
nie są przygotow ane, a rząd nie posiada ludzi zdolnych 
i dalekowidzących. W razie, gdyby Ricciotti Garibaldi 
kiedyś z ochotnikam i miat przekroczyć austryacką g ra­
nicę, to  on, generał Cancio kierow ać będzie ekspedy- 
cyą. Jednakże G aribaldi powinien postępow ać nadzwy­
czaj rozważnie. Zdaje się, że regularna arm ia włoska 
starać się będzie niedopuścić ochotników do przekro­
czenia granicy austryackiej. Inny kom pletnie obraz po­
wstanie, gdyby po śmierci cesarza Franciszka Józefa I 
Niem cy wyciągnęły swoją rękę po T ryest Byłaby to 
kw estya żyw otna dla W łoch i w tenczas cate Włochy 
podniosłyby się do walki.

Strajk w  M arsylii.
Paryż, (TBK.). N a wczorajszej radzie gabinetowej 

obradow ano nad spraw ą strajku w Marsylii. Minister 
handlu podał do wiadom ości, iż zwrócił się do tow a­
rzystw  okrętow ych z wezwaniem, aby spełniały swoje 
zobow iązania.

Rozruchy w  Rydze.
Ryga. (TBK.). Onegdaj wybuchły tu rozruchy. 

Wielki tłum ludzi zgrom adził się przed więzieniem 
i przyjął policyę strzałam i. Policm ajster, jego pomocnik 
i dwaj policyanci są  ranni.

Ryga. (TBK.). Przy zbiegowisku przed więzieniem 
usiłował tłum porozum iew ać się z więźniami. Gdy po ­
jawił się pom ocnik policm ajstra Llszyn, przyjęto go 
strzałam i i kamieniami, przyczem  raniono go niebez­
piecznie. Policya rozprószyła następnie tłum.

R osyanie w  K onstantynopolu.
K onstantynopol. (Tel. wł.). Rosyjscy zakonnicy 

na górze A thos otrzym ali od sułtana pozwolenie utwo­
rzenia w K onstantynopolu wielkiego sem inaryum  dla 
nowieyuszów. O dtąd Rosyanie będą posiadali w Kon­
stantynopolu trzy szkoły i archeologiczny instytut.

Odkryty skarb.
Johannesburg. (TBK.). Niejaki Kemp, kuzyn ge­

nerała tego sam ego nazwiska, odkrył w pobliżu Spelon- 
ken, w okręgu Southam berg, zakopany skarb w artości 
ćwierć miliona funtów szterl., k tóry przed w kroczeniem 
lorda Robertsa wywieziono i ukryto. Na rząd przypada 
połow a tego skarbu.

NA M A R G I N E S I E .

Ideały w kratkę,
L e k a r z  (psychiatra). Jakież są objawy choroby 

męża pani ?
P a n i .  Nic go, panie konsyliarzu, nie obchodzi. 

Już me mówię, żeby drobnostki, ale na ten przykład: 
m ieszkamy na rogu i tram waj —  w iadom o —  piszczy, 
aż się serce kraje. A on nie! A patya zupełna. Dawniej 
w Żółkwi, mój Boże, kiedyśmy się pobrali, było ina­
czej... Ale co to  m ówić!...

L e k a r z .  Mów pani, to  bardzo ciekawe.
P a n i. Panie konsyliarzu, taż to  był ogień, nie 

człowiek. Byliśmy młodzi to  praw da, ale nie tak znowu, 
żeby bardzo...

L e k a r z .  A dzieci ile?
P a n i .  Troje i to  wszystko dawniej. Tutaj we 

Lwowie... Ach, panie konsyliarzu!
L e k a r z .  Jak się pani zdaje , co jest przyczyną 

jego stanu ?
P a n i .  Ja  panu konsyliarzowi powiem: kawiarnia! 

Tak kaw iarnia! Na prowincyi tego  niema, dlatego tam 
ludzie zdrowi na umyśle i na ciele. A tutaj ledwie się 
człowiek prześpi po obiedzie, już pędzi do kawiarni. 
Mąż mój, panie konsyliarzu, w raca stam tad zupełny tu­
man, aż się zatacza...

L e k a r z .  Może pija ?
P a n i. Gdzie zaś ! Czyta, panie doktorze, czyta. 

Zam iast coby sobie jeden dziennik czytał w domu, on 
czyta wszystkie: siedm lwowskich i cztery krakowskie. 
Codzień w szy stk ie! Póki czyta, to  się bawi, że sobie 
ludzie wymyślają, ale jak wróci do domu, to  go mdli i
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głowa go boli. O  co go zapytam , to  mówi, że on nic 
nie w ie , że mu zresztą wszystko jedno. Na w szystko 
gwiżdże, panie konsyaliarzu, do niczego nie ma ochoty, 
w szystko mu się wydaje szare czy popielate...

L e k a r z .  Czy być może ?
P a n i .  ...A lbo w kratkę, panie konsyliarzu, a to  

od tego , że każdy dzienniK inaczej pisze: białe-czarne, 
białe-czarne, białe czarne, 1 to  się mąci człowiekowi...

L e k a r z  (zamyślony). To byw a, proszę pani. 
Znam , znam: ideały w paski, albo w k ra tk ę ! Człowiek 
traci poczucie barwy, widzi wszystko w paski czarno 
białe (albo czarne - żółte), w kratkę, potem  wrszystko 
mu jest szare, nic go nie obchodzi, wreszcie przycho­
dzi zupełnie zblazowanie, niemoc na wszystkich poląch...

P a n i  To, to, to , panie k o n sy a lia rzu 1
ZYG.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z ohserwato- 

r/um  astronom. Politechniki) w d. 29 sierpnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm

1 empe- 
ratnra

C.
Wiatr

Opaa 
WŻ4 2.
(g. 2 pp)

Temoeraiura
>'aj- N&)-

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

730-1
730-8
732-0

1 1 0
14-0
11-8

NW4
WNW4

W3

1
1 17-6 
)

13-8
102 1

U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

—  W iadom ości k oście ln e. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łać. Przeniesieni: ks. Paw'eł Jarosiński dotych­
czasowy koopera to r w Janowie do Borszczowa, a ks. 
Franciszek N ow ara z Borszczowa do Janow’a ad Lwów.

Konkurs na dwóch wikarych przy archikatedrze, 
rozpisany z term inem  do 10 września b. r.

—  K u rs dla analfabetów . N auka czytania i pisania 
na kursie dla dorosłych analfabetów  w szkole męskiej 
im. K onarskiego we Lwowie, rozpoczyna się w nie­
dzielę, dnia 4 września b. r. o godzinie 2 papołudniu. 
Zapisywać się można od dziś codziennie przed połu­
dniem i każdej niedzieli od godziny 2 —  4 popołudniu, 
□prócz czytania i pisania udziela się także nauki religii 
i rachunków. N auka jest bezpłatną i odbywa się tylko 
w niedziele popołudniu.

—  M em oryal dla dra K oerbera, był wczoraj przed- 
n ro tem  obrad seKcyi finansowej Rady miejskiej i dele­
gatów  oraz przewodniczących sekcyj. Przewodniczył 
poseł Rutowski, referow ał dr. M aryański, który w 3-go- 
dzinnej mowie przedstaw ił m ateryał do tego memoryału, 
który jest cenną h istoryą polityki ekonomicznej m iasta 
od lat 30, przez radcę H obgarsklego zestawionej z eru- 
dycyą i wielkiem znawstwem . W śród dyskusyi zabierali 
glos: r. E. Riedl żądając więcej męskości i stanoczości 
w m em oryale. Radny B. Lewicki atakow ał wstęp, w yra­
żający wdzięczność ludności za przybycie JE. K oerbera 
do Lw ow a, żądał zm odyfikowania tego ustępu; wniósł, 
aby w m em oryale tym  żądano przeniesienia cytadeii 
z serca m iasta po za pogatki i przysporzenia miastu 
kilkudzieciuciu m orgów  gruntu budowlanego, oraz pięk­
nego parku. Radny dr, Rucker poparł p. Lewickiego.

Rad. Rawski dom agał się krótkiego memoryału. 
W iceprezydent Michalski bronił tekstu m em oryału. Ręczy, 
że 5 milionów otrzym am y subwencyi.

Rad. G aberle żąaał opuszczenia wielu niepotrzeb­
nych ustępów , które rozw adniają całość. Nam  chodzi
0 otrzym anie 10 milionów subwencyi. Dr. Rutowski 
jest zdania, że trzeba skoncentrow ać się w żądaniach 
miasta. P rezydent Leo tak zrobił w Krakowie i odniósł 
efekt.

D r. Lilen nie odm aw ia znaczenia m em orybłu —  
on musi bvć obszerny... ośw iadcza się za wręczeniem 
m em oryału w polskim języku , a za posłaniem później 
niem ieckiego postulatu. D -. Aszkenaze staw ia nowy p ro ­
jekt: w łaściwe żądanie powinno być ujęte w formę: 
gm ina pizedstaw ia sw ą sytuacyę, gmina jest przez rząd 
upośledzoną od szeregu lat. P rzedkłada się wszystkie 
kwestye pom ieszczone w m em oryale jako skargi, jako 
„B eschw orden" —  ergo żąda się na kanalizacyę milio­
nowej subwencyi

Radca H obgarski wyjaśnia źródło m em oryalów.
Pad. M arkiewicz zarzuca prezydyum , że za późno 

sprosiło  dzisiejsze posiedzenie. Popiera wnioski dra 
Aszkenazego. O św iadcza się za zatrzym aniem  cytadeli 
w sercu miasta (!!).

Rad. Ciuchciński broni tekstu m em oryału. Radny 
Lewicki wnosi w ybór komisyi do skoregow ania i p ro ­
ponuje do niej dra M aryańskiego, dra Rutowskiego. i 
dra Aszkenazego.

Rad. Czarnecki popiera wyrazy uznania, w yrażo­
ne autorow i m em oryału p. radcy H obgarskiem u przez 
rad. Lewickiego.

Rad. Riedl poDiera w ybór komisyi przez r. Le- 
wick.ego, dr. M aryański rekapituluje wszystkie wnioski.

Uchwalono wnioski rad. Lewickiego i Riedla.
Posiedzenie trw ało od godziny 5 poD ołud. do 9 

wieczorem.
—  Z okazyi w izyty dra K oerbera we Lwowie, upra­

szają interesowani dyrekcyę policyi lwowskiej, aby prócz 
projektowanych oględzin nowych aresztów  i koszar po­
licyjnych, zechciała gościowi pokazać także nory zwane 
„biurami policyjnem i", w których zmuszeni są urzędo­
wać ludzie mający studya akadem ickie i przyjm ować 
w nich intei esantów przybywających w roli świadków 
lub poszkodowanych.

„Inspekcya policyi", „Biuro meldunkowe sług"
1 „Biuro 3 “ wywrą na Exceiencyi z pewnością wielkie 
wrażenie.

—  Socyaliści w ob ec w izyty ara K oerbera. W sali 
przy ulicy Szajnochy 5, odbyło się wczoraj wieczór 
zgrom adzenie ludowe, zw ołan t przez kom itet partyi so- 
cyalno-dem okratycznej. Zgrom adzenie zagaił p. S ala­
mander, poczem przemawiali p. Hankiewicz (po rusku), 
Lisiew:cz i Hudec, którzy zaznaczywszy, że wizyta dra 
K oerbera dla sfer robotniczych nie będzie miała żadnych re­
zultatów  i jest dla nich zupełnie obojętną, chcą tylko przy 
tej sposobności przedstawić, jakiego rodzaju stosunki eko­
nomiczne, kulturalne i polityczne panują w Galicyi. 
P rzy końcu swych przemówień zaznaczyli wszyscy m ów­
cy, że polepszenie tych w arunków zależy od spełnienia 
postulatów  klas robom iczych. P. Hudec poruszyły rów ­
nież spraw y miejskie i spraw ą m em oryału, jaki ma 
przedłożyć Rada miejska dr. Koerberowi.

Przem awiało jeszcze kilku robotników , poczem na 
zakończenie p. Medeń zaznaczył, że zgrom adzenie to 
jest protestem  przeciwko wyjątkowym stosunkom , panu­
jącym w Galicyi.

Po zgrom adzeniu około tysiąc ludzi liczący tłum 
usiłował udać się pod gmach sejmowy, czemu jednak 
przeszkodziła policya.

—  K onto czek ow e pocztow ej kasy oszczędności 
podlega zajęciu. Sąd obv.oaov/y w Cieszynie odmówił 
wnioskowi pewnego wierzyciela na zajęcie konta czeko­
wego pocztowej kasy oszczędności swojego dłużnika, 
albowiem  podług przepisów  pocztowej kasy oszczędno­
ści, na oszczędności w tej instytucyi złożone ani zało-

E y ć  kondyktu, snl praw ą zastaw nego wdrożyć nie wolno. 
W yższy sad W Bernie atoli uwzględnił sprzeciw wierzy­
ciela i pozwolił mu na zajęcie leżących na rachunek 
czekowy pieniędzy dłużnika, do wysokości żądanej kw o­
ty 1000 kor. W m otywach wyroku powiedziano, że od ­
mowa wmiosku na egzekucyę polega na mylnem poję­
ciu ustawy, o-az pom ięszaniu treści żądania, względem 
nieodróznieniu konta czekow ego od oszczędności ziożo- 
żych na pocztowej książeczce. O bró t czekowy a obrót 
oszczędnościowy pocztowej kasy oszczędności są  to 
dwie zupełnie odrębne tak  w kasowości jak i rachun­
kowości instyiucye i łączyć ani mięszać ich nie należy. 
Z akaz i nietykalność oszczędności złożonych na ksią­
żeczkę pocztow ą niema zastosow ania w obrocie czeko­
wym pocztowej kasy oszczędności.

Najwyższy trybunał zatw ierdził z przytoczonych 
motywów uchwalę wyższego sądu berneńskiego.

—  W ypłata  kuponów . 3 i pól proc. kupony obliga- 
cyi „Pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei" płatne dnia 
1 września b. r. iakoteż 1-go m arca b. r. wylosowane, 
a od  1 września b. r. splacalue, 3 i pói proc. obliga- 
cye pierwszeństwa wymienionej kolei wypłacać będzie 
począwszy od 1 września b. r. główna kasa kolei pań­
stwowych, tudzież austryacki zaitlad kredytowy dla han­
dlu i przemysłu w Wiedniu,

—  Ulica S zep tyck ich  (górna), której opłakany stan 
w czasie posuchy, a tembardziej w porze słotnej wywie­
ra  przygnębiające wrażenie —  stała się już od dłuższe­
go przedm iotem  żalów i skarg mieszkańców na „w zo­
row ą" dbałość św ietnego m agistratu. Już przed kilku 
miesiącami opisało „Słowo Polskie" wygląd powyższej 
ulicy, lecz jakby na ironię wygląd jej przybrał jeszcze 
większy charakter „dziewiczy"... Szczególnie od placu 
Unii Brzeskiej do nr. 45 „dziewiczość" tej w ielkomiej­
skiej uiicy potęguje się; w porze suchej gęste tumany 
kurzu, spow odow ane jazdą, obdarzają przechodniów du- 
szącem powietrzem  — zaś w czasie deszczu, naturalne 
jeziorka i jeszcze naturalniejsze błoto na stopę grubości, 
nadaje tej ulicy iście „uroczy, sielankowy" widok... Z ło­
śliwi mniemają, że szanowni Ojcowie miasta dla „uroz­
maicenia" mają zam iar i nadal nie niszczyć „dziewi­
czości" tej ulicy...

Innego jednak zdania są tam tejsi mieszkańcy i w ła­
ściciele, którzy ponoszą jednakie ciężary opodatkow ania 
itp. m ają praw o żądać i żądają tak dla celów hygie- 
nicznych, jak wygody i bezpieczeństwa —  aby tego ro ­
dzaju zaniedbania wreszcie ustały. Ulica górna Szeptyc­
kich, nie posiadająca naw et chodnika, leży w tym sa ­
mym promieniu (od śródm ieścia) co ulica G ródecka lub 
Żółkiewska, zatem  m acosze jej traktow anie przez wła­
dze urąga wszelkiemu pojęciu o  ̂wygodach przysługują­
cych odnośnym mieszkańcom..

—  KroniKa policyjna. W ul. Słonecznej pod 1. 6 
dobrał się złodziej do spiżarki p. Józefa G oldberga, 
skradł sok malinowy i kilkanaście butelek wina. —  
W barakach obrony krajowej przy ul. św. P io tra  dostał 
się złodziej przez okno, w którem wyjął szybę, do kan­
tyny O zyasza Schleckkera i skradł cały zapas tytoniu 
wartości przeszło 300 kor., pięć flaszek likieru, 5 słoi 
konfitur, 3 złote pierścionki i 15 koron m onetą zdaw­
kową. —  W ul Sadownickiej pod 1. 62 dobrano się 
na strych właścicielki tej realności p. Klary G erhardo- 
wej i skradziono pościel w artości około 200 k. P. G. 
zastała strych zamknięty, zamki nienaruszone, na stry­
chu były inne, cenniejsze rzeczy, których złodziej nie 
ruszył. —  W ulicy D ługosza 1. 22 skradziono p. Em i­
lowi Albrechtowi, urzędnikowi pocztowem u, z niezam- 
kmętej szafy stojącej w sieniach domu, dwa ubranie, 
jedno m arynarkowe, drugi° wizytowe, kilka par zimo­
wych pantalonów  i pięć parasoli, łącznej wartości oko­
ło 150 k. —  Przedsiębiorcy budowlanemu p. Stanisła­
wowi Floryanowi skradziono na dworcu „Podzam cze" 
to rbę podróżną, zaw ierającą plany, bieliznę i przybory 
do podróży. —  Do mieszkania parobka M ichała W ie­
czystego wszedł jakiś chłopak, a zastaw szy w niem 
tylko pięcioletniego svnka W ieczystego, począł się z nim 
bawić. Podczas zabawy zapytał go, gdzie ta to  trzyma 
zegarek, dziecko wskazało szufladę, a  złodziej zabrał 
z niej zegarek, w nagrodę zaś, odchodząc, pocałował 
chłopaka i dal mu na pam iątkę blaszane pudełeczko.

Depesze z ostatniej drwili.
Dr. K oerber w  Galicyi.

Ł ańcu t. (TBK.). W czoraj o g. 4 popołudniu udał 
się dr. K oerber w dalszą podróż z T arnobrzega do 
Łańcuta. Po drodze w m iastach Rozwadowie, Nisku, 
Leżajsku i P rzew orsku zebrali się na dworcach kolejo­
wych urzędnicy tam tejszych sądów  powiatowych celem 
powitania prezydenta ministrów. O  g. 8 wieczór przy­
był dr. K oerber do Ł ańcuta, gdzie przenocuje w zam ­
ku hr. Romana Potockiego.

W ieczór odbył się na zamku na cześć prezydenta 
ministrów obiad, w którym  prócz hr. Rom anostwa P o ­
tockich wzięli u d z ia ł. nam iestnik hr. Andrzej Potocki, 
marszałek hr. Stanisław Badeni, wielki mistrz ceremonii 
Chołoniewski z żoną, były m inister Jęarzejow icz z mał­
żonką, prezydent M ałachowski, urzędnicy tow arzyszący 
drowi Koerberow i i i. Podczas obiadu wzniósł hr. Ro­
man Potocki to ast na cześć prezydenta ministrów, k tó ­
ry dziękując, pił zdrow ie gospod\ ni i gospodarza.

Z W atykanu.
Rzym. (TBK). „O sservatore Rom ano" ogłasza na­

stępującą norę: Biskup z Lavalu odpow iednio do rozka­
zu papieża przybył do Rzymu. Katolicka prasa włoska 
i zagraniczna dobrze uczyni, jeżeli 5-ę tą  spraw ą nie 
będzie zajm owała i poczeka, aż nastąpi rozstrzygaięoie 
Stolicy św.

Koronacya.
B elgrad . (TBK) Dziennik urzędowy ogłasza p ro­

gram  uroczystości koronacyjnycn w dniach 2 0 — 22 w rze­
śnia. Dnia 21 września odbędzie się właściwa korona­
cya w katedrze, a następnie wielkie przyjęcie na zamku 
królewskim.

Z sali sądowej.

Kosztowny narzeczony.
P rzem yśl, 29 sierpnia.

W roku 1902 wyrzuciła fala życia z Królestwa 
polskiego na brzeg galicyjski Józefa Rucińskiego. Pełnił 
on w Płocku przy tam tejszym  m agistracie urząd sekwe- 
strato ra , jednak nie bardzo rzetelnie, do wyrokiem sądu 
płockiego z 20 marca 1898, został skaranym za zb ro ­
dnię sprzeniewierzenia O puszczając Królestw o, pozosta­
wił Ruciński w domu żonę i dziecko.

Przystojny, sprytny, wymowny i obrotny, o trzy­
mał u H ipolha M aieckiego we Lwowie pusadę akwizy­
to ra  w dziale ubezpieczeń na życie. O bsługiw ał swego 
szefa przez dwa lata znakom icie i zarabiał duzo. Żył 
więc po pańsku, szeroko. P o  upływie jednak lat dwóch, 
okazało się, że strony przez niego nastręczone, w wię­
kszej połowie zwracały police asekuracyjne, albo spłat 
nie dotrzym ywały. Blaga wyszła na wierzch. P odzięko­
wano Rucińskiemu za usługi, chociaż pozostał z tytułu 
zaliczek pobieranych dłużnym Tow arzystw u wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie 400  k., a Hipolitów i M ałeckie­
mu 5000 k. Małecki mimo to  wystawił Rucińskiemu po ­
chlebne świadectwo.

To świadectwo posłużyło Rucińskiemu do przej­
ścia w charakterze akw izytora na usługi Tow arzystwa 
„The S tar" . Tu nie popasał długo

Bez miejsca i środków  do utrzymania, osławiony 
na bruku lwowskim Rucinski, zawadził w lutym b. r. o 
Przem yśl. T raf zdarzył, że szukając jakiegoś kondukto­
ra przy ul. Kopernika, dowdedział się, prow adząc roz­
m owę z dozorcą domu, iż pod 1. 5 ul. K opem .ka, mie­
szka M arya D ., panna dojrzała, siero ta po dyrektorze 
kancelaryjnym, bardzo majętna.

Ruciński po tej informacyi zloz>l pannie D. bez­
zwłocznie wizytę. Pannie przedstawił się pod nazwiskiem 
W alentego Sokołow skiego, podając, że jest kawalerem  i 
urzędnikiem asekuracyjnym , pobierającym 300 k. m ie­
sięcznej płacy.

Gładki kaw aler wpadł w oko 38-letniej pannie. 
Rozmawiali ze sobą długo. Od tej chwili p. W alenty 
stal się codziennym praw ie gościem i tak zawzięcie sm a­
lił cholewki, że już 15 lutego uzyska! pożyczkę 400  k., 
potrzebnych mu, iak opowiadał, na złożenie kaucyi dla 
otw arcia biura pracy i ubezpieczeń, gdyż ciągłe jazdy 
kolejami —  tak  pannie opow iadał —  nużyły go i p ra­
gnął się ustalić. W reszcie p. W alenty dnia 16 lutego 
oświadczył się i został przyjęty. Po oświadczynach 
uszczknął znowu 500  k. u narzeczonej i rzetelnego mę­
ża przybierając pozę, wystawił na obie pożyczki skrypt 
dłużny, płatny 1 stycznia 1905, zaopatrzony podpisem 
W alentego Sokołou skiego.

W czasie swege narzeczeństwa, Sokolowski-Ruciń- 
ski wyłudził pod różnemi pozoram i około 1200 koron 
w gotowiźnie, zegarek złoty w artości 200 k. i łańcu­
szek złoty w artości 100 k. W reszcie ustanow iono dzień 
ślubu na 16 kwietnia b. r.

Pan W alenty napisał list do matki w Królestwie 
o błogosławieństwo i brulion listu pozostawi! (nieostro­
żny) narzeczonej.

W kamienicy i pom iędzy znajomymi panny D. ro ­
zeszła się wieść o zam ążpójściu posażnej. Ciekawi lu­
dziska poczęli się interesow ać osoba, narzeczonego, i 
jakimś dziwnym zbug .em  okoliczności doszło do w ia­
domości złośliwej Olejarzównej, że p. Sokołowski jest 
żonatym. O lejarzów na wypowiedziała to  w prost w oczy 
sokołow skiem u w obecności narzeczonej. Sokołowski 
zaprzeczył z oburzeniem „nędznej p lo tce". Podejrzenie 
zakiełkowało w sercu panny Maryi. Wysłany na zwiady 
do Lwowa znajomy panny D., stwierdził, niestety, po 
■nterwiewie z p. Kleinem, zastępcą Tow aizystw a „The 
S tar" , że p, W aienty Sokołowski recte Józef Ruciński, 
ma nietylko żonę ale i dzieci. Narzeczony znikł.

Opuszczona i zawiedziona narzeczona o tarła łzy i 
mściwa, doniosła o rom ansie pOiicyi. Zarządzono po-
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ścig za Rucińskim. Aresztowano go w Krakowie, gdzie 
bawii w tow arzystw ie dwóch wesoiych kobiet.

P o  śledztwie prokuratoi państw a dopatrzy} się 
w  czynach Józefa Rucińskiego recte W alentego Sokołow ­
skiego, zbrodni oszustwa, za k tórą odpow iada dzisiaj 
przed sądem  Drzysięgiycn Przedwodniczy radca sądu 
k. n. dr. M andybur, oskarża tow . prokuratora dr. Pra- 
wecki, b roni adw. dr. Liebermann.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 sierpnia b. r.

Hotel, tócorgre a. (Pokoje od 3 toron począwszy). 
Książe Z. Lubomirski z Warszawy. Hr. K. Romer z Brzu- 
chowic. K. Sulatycki z Hujczewa. H. Ernst z St. Atgudt. 
J. Wąsowicz z Królestwa Polskiego. W. Kossak z Krakowa. 
G. Sulmann z Bremy. E. K orn:r z Berna. Z. Grzymała, 
starosta z Bośni. J. Wachtei z Czerniowiec. A. Czarnowski 
z Warszawy. A. Gosiewski z Przeworska. J. Heldenburg 
ze Złoczowa. T. Horodyski z Komarowra. M. Barna z Wie­
dnia. S. Rappaport z Pniowa. J. Domaniewski : Rosyi. 
S. W łodkowski z Warszawy. F. Stor z Monachium. W. jau- 
kowski z Rosochowaćca.

ISotel Im perial. Dr. Stanisław Cisek z Radziecno- 
wa, EmiJ Łucki ze Stanisławowa. Wincenty Rozwadowski 
z Kozłowa. Henryka Strawińska z Szydłowie. Tadeusz Nie- 
mentowski ze Zbaraża Filip Janetz i Emilia ATtmanbwa 
ze Strusowa Szymon Knopl z Sokala Leon Frenkel z T ar­
nopola. Stanisław Męczyński z Kijov a. Nikodem Rosentiial 
z Borysławia. Wilhelm Wortman z Tarnopola: Jakob Ru­
binstein z Rosyi.

W iedeński targ na bydło.
W iedeń , 30 sierpnia.

N a poniedziałkow y ta rg  spędzono bydła rogatego, 
przeznaczonego na rzeź ogółem  4.671 sztuk. W tem  
było z Galicyi 684 sztuk, z Bukowiny 00  sztuk. P rze­
bieg targu był ożywiony, ceny niezmienione. —_ _ Nie 
sprzedanych pozostało 16 sztuk. W ołów z Galicyi i Bu­
kowiny sp rzedano : 125 sztuk po 48 do 60 k o r o n ; l i 6  
sztuk po 60 do 69, 25 sztuk po 70 do 78, 00 sztuk 
po 00 do 00 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po 
chodzenia kupow ano po 52 do 72, krowy podtuczone 
po 48 do 60, bydło chude po 30 do 52 koron, wszy­
stko licząc za ceinar m etryczny żywej wagi.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Teł. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 5 4 '—  do k. 54 '4 0 .
Tendencya silna.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wagonacli K. — '— ., Rafi­
nada "secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — Kos t kowy prim a w skrzy­
niach netto ' z dostaw ą natychm iastow ą z Wiedn.d K. 
— •— |  w całych wagonach K . — ‘— d o — *— . beczkami 
do — ’— .

Tendencya:
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 7 '9 0  ao K. 3 8 '6 0 . W beczkach 
K. 39-50 do 41-95.

Tendencya: spokojna.
W ied eń , dnia 30 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 4 ’— , Austr. zakł. kred. z ob p. 
z r. 1889 3 uroc. 296-— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 4 * --, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 267-— , Pożyczka serbsk.

norm. po 100 fr. 4- proc. 93-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 •— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 461-— , Clary 40 zł. 
m. k. 158-— , Pożyczka m Insbruku 20 zł. 76-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 0 ’-  -, Pozyczka m. Lubiany 40 
zł. 65 — , Ofen 40 zł. 1 5 9 — , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 4 — , Czerw onego krzyża austr tow . 10 zł. 53-— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29-25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. 66-— , Salm a 40 zł. m. kon. 219"— , 
Pożyczka salcburska 7 5 ’— , zl. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400  fr. 127-75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 507"— .

B erlin, d. 30 sierpnia. Banknoty austryackie 85 '30 , 
Spirytus — •— .

F r a n k f u r t , dnia 30 sierp. Austr. kred. 2 0 2 -90, 
D isconto 189-90, Laura —  — , Koleje państwowe — ■— , 
Alpiny — ■— .

P arvż, d. 30 sierpnia. T rzy procent, renta 9 8 ‘32. 
30-35. '  _ _ _

D ep esze z targu p ien iężnego.

W ie d e ń .  29 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołuuniowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 645'— Akcye wągier. Zakładu kredyt. , Akcye
Anglo banku 279'3’0, Akcye Unionbanku 527'—, Akc>e Lan- 
derbanku 439"50, Akcye Bankvereinu 537’—, Akcye Boden- 
credit 94P50, Akcye gal. Banku hipotecznego 538'—, Akcye 
kolei państwowych 634'—, Akcye kolei południowej 38-59 
Akcyu Tramway A. —"—, B. - - - - - j, Akcye kolei Elbethal 
420’—, Akcye kolei północnej 5;l70, Akcye kolei częr.niow. 
575-—, Akćve_Mpiny 444-25, Akcye Rima Muranyi 507-50, 
Akcye Prag’. Towarzyst. żel. 2294, Akcye Fabryk broni 
479’- - , Akcye tureckie tytoniowe 342’—, Ahcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1020 —, Oblig. węg. ind. 97'20, Renta ma­
jowa 99’20, A usti. Renta kor m owa 99’25, Węg. Renta ko­
ronowa 97'—, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9945 , 4 proc. 
i i sty Banku hipoteczn. 99"—, 492 proc. listy Banku hipot. 
10P70, 5 proc. listy BanKu hipoteczn. 112’—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'40, 43/2 proc. listy Banku krai. lul"75, 5 proc, 
komunalne obiigacye Banku kraj. 103'45, Óbiigacye propi- 
nacyjne 99'65. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9° 50, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97 25, Losy tureckie 128'—, Marki 
117-20, Ruble 253 25, K redy ty—-- - , Aipiny —•—, Węgier, 
kred. —’—, Unionbank —•—, Koleje. —"—"

Usposobienie: silne wskutek zakupień miejscowych i 
silnego Berlina.

5?®rlira, 29 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 203’—, Staatsbalmy 136"— Disconto Co- 
mandit 189'75, Berlin. Tow. handi. 160'—, Laura 251’- - ,  Bo- 
humery 209'90, Kolei pełudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za’gotówkę 216-30, Kolej warsz.-wied. 15850, Kolej mo­
rza śródziemnego 93'75 Kolej Meridionaina 146"25, Losy 
tureckie 128‘30, ken ta wioska —, „Harpener" kopalnia 
węgl 218’75, Kolej Marienburg Mławka —, Konsolida- 
cye —‘—, Lombardy 18-50, Kolej Henry 106"—, Niemiecki 
bank narodowy 122"50, Kanada Proferred 12435 Akcye że­
glugi hamuurs’kiej 108’—, Kurs warszawski 215-80, Huta 
„Doiinersm ark11 251 "50.

B e r l i n ,  d. 29 sierpnia. Wczorajsza giełda popełudn- 
4-proc węgierska renta złota —, W ęgierska renta koro­
nowa — , Austr. akcye krćdytowe 203’—, Staatsbahny 
136-—, Lombardy 18'50, D isconto Comandit 189'90, Ruble 
216’30. Tendencya: cicha.

F r a m K f u r t ,  d. 29 sierpr.ia. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta paoierowa 100'50, Austr. renta 
srebrna 100-50, Austr. renta złota 10P70, Austr. akcye kre- 
dyrowe 202’70, Staatsbahny 136’30. Lombardy 18*80, 4-proc. 
austr. renta koronow a 99"70.

Tendencya: silna.
P a ry ż , ,  dnia 29 sierp. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 98"35, 4 iroc. renta w łoska — , 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 87'90, Losy tureckie 123*— 
Nowe tureckie Console —"—, Otto,.:anv 568’—, Debcr 
4o2’— Chartered 41-—, Rio-Tinto 13*68, "Renta turecka C. 
—•—, Renta turecka B. — , Lancaster — , ken ta  buł­
garska , Renta grecka —

Tendencya:

E S n d a n csz t, d. 29 sic.om a. W czorajsza giełda: W ę­
gierska renta zło ta 118 90, Węgier, renta koronow a 97" 10, 
Węgierski bank kredytowy 75675, Węgierski bank przem. 
i handlu —•—, Węgierski bank niooteczny 608- . Węgier, 
eskontowy 450"—, Austryacki bank kredytowy 644"50, Rima 
Murany B16 25 Budapeszt, kolei miejska 568'25, Kolej po­
łudniowa 895-—, Austr.-węg. kolej państw. 634-.50.

T endencya: przyjemna.
Targ zb ożow y i tow arow y.

29 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1905 
od koron 10 91 uo 10-92, Pszenica ną maj 0'— do 0’—, 
Pszenica na październik 10'ó5do 10 66, Zyto na kwiecień od 
8"43 do 8"44, Zyto na r.taj od —"— do —;—, Zyto 
na październik od 8.11 do 812, Owies na kwiecień od 7'35
do ''-36, Owies na maj — d o  , Owies na październik
od 7-U7 ao 7-08, Kukur. na maj 1905 7'28 dc 7 29, Kukurudza 
na lipiec od 0 — do 0 —. Kukurudza na sierpień od —’— 
do - , Kukurudza na wrzesień od 7'28 do 7‘29
Rzepak na sierpień od 1T60 do 1170.

Pogoda: wiatr.

CmO T C Z T S ^ ' . ^
tygodn ik ilu stro w an y dla ludu

—  wychodzi we L w ow ie na każda n iedzielę . —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią żeczkę  

historyi,  po l i tyk i  i gospodarstwa.

„ © JC E lfZ W A “ kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie l  kor 
j I L d z e s :  L n ó w ,  ni. K o p e r n i k a  9.  Tg®

z zakresu
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Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO w
rozpoczyna 10-ty  role i s t n i e n i a  i wychodzi nada 
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze 

szytach miesięcznych objętości 5 arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i n i s t  r a c y a : ulica Jabłonowskich 1. 9 

w Krakowie. — Okazowe numery na żądanie wy- 
sełane są bezpłatnie. 933

•u?7

— NOWY KANTOR =  
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU uE O R G E ’A) 

MIEŚCI
G Ł Ó W N E  F lU ftC  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYLAWN1CTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Aaministracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 1 <-19,
2) Kantoi Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascna. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za me w zupełności odpowiada.

€

cs o

E tW J WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
DO NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOWA POLSK IECO‘\  UL. CHORA ŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASChA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, RÓO AKADEMICKIEJ.

B eniow ski h r. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA- ! E offm anow a K lem en ty n a  z  T ańsk ich . WYRÓR 
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. DZIEL, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chrnie-

G 3

i
ar

ca j

Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . ’ K. 1
CZY TELŃ '\ POLSKA, 14 i. Cena zn iżona . K. fr— 
D au d e t A lfons. v )WELE Z CZASwW UBLEZLN1A 

PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. —'00
D ickens C harles. 1. NOC WIGILIJNA. 11. DZWONY, 

przekłaa z angielskiego K. —"60
D oyle C onan  CZEkWONYM SZLAKIEM, powieść 

tłu m . z angiel. Br. Neufel lóił na. lwów 1903 K. — '60 
G ąaiorow sk W acław . HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K 6-—, w ozdob. ^pr. . . K' 7’80

G ąsiorow ski -Wacław. ROK 1309, powieść history­
czna z epoki napoleońskie.,, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów, 1903 K. 4 —, w ozdob. opr . K. 4o0

G łąb ińsk i S tanisław . ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WF I WOW1E, L\vóv; i902 . . K. P -

G ork ;j M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za 
zubrma . . . .  . . K. —"60

G ruszeck i A rtu r. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2'—, w ozuotnej
o p r a w ie ................................................................ K. 2"60

H aucn  C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZiNY FOu- 
SKlEj. Z oryg. duńsk. przei. J. Klemensiewiczowa.
Lwów, 1903 K. 1*20, w ozdobnej oprawie K. 1 '80

H e ry n g  Z ygm unt. LOGIKA EKONÓMIi. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii, 
Lena K. 3 —. Dla prenumeratorów . . K. 2 —

H obson  J a n  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPQ Ł-? 
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polsk /  
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K. 4-—

lowski, Cena zniżona . K. 3‘—
w ozdob. opr. w 3 t oma c h . . . .  K. 4-30

Je ż  T  T. (Zygmunt Miłkowski) HRYiiOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden
z w ie lu ..............................................................K. 120

Je ż  T. T . (Zygmunt Miłkowski). O BYT, powieść 
histor. na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wyd jubd. 
z portr. autora. Lwów, 1903 K. ó —

Je ż  T. T . i Zygmunt Miłkowski) SYLWET Y EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka, cena . . . K. 6‘—

Koskcwsj?- B olesław . FlriLANDYA. Według autorów 
fińsk.ch i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2’CiO, dla pre­
numeratorów .......................................................K. 1"80

K ra jew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALlOYl 
(1833—1841), l.wó.v, 1903 . K. V20

K ra -n e r /ik i J. I . (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIAS TA, obrazek na tle ost. powstania K. —"60 

K uncew icz Iz y a o r. MOi ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —"60

LuEjrowski K azim ierz. Z RODU MARZYCIEL.l, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —"60

L ie Jo n a s  DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, Lwów, 
1900 . . .  . . . K. -60

P an am srjo w  J . N . WNUCZKA WRÓŻKI, powie ć 
uwminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 k . P50 

Piio* 14. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTU (1 .5‘rzeki..d 
A. Morzkowskiei. K. 2’—, dla prenum. . K r20 

P re v o s t 1 rarce li. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Swiaerska, Lwów, 1902 . K. —"60 

P rzygodny . WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 . K. P50

I to d  E d w ard . DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1903.............................................  K. 1-20

R o b e rtso n  J .  HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Study. 
socyologiczr.e o Carlyle’u, h.illu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Cena K. 2’60, dla prenumeratorów . . K. 1'30

R o ian  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3"—
B o sn y  I. H . DOKTOR HARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeldówny, cena . . K. 120
B ossow sk i S tan isław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 250 
K ossow ski fcstanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3’— 
Bolayus tiTiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 19u3, K. 3"—, w ozd. o p raw ie . K. 3"60 
S eisnobos IC. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form polity­
cznych 1814—1899. 2 t. K. 19-40, dla pren. K. T50 

Sotnie Ab gar. PANNA SiEKIERCZANKA. — Szkic.
L w ó w ................................................................K. 2"—

S p en ce r H e rb e r t. iNSTYTUCYE ZAWODOWO lo -  
ryginału angielsk. tłum. Jan Stecki. Cena K ''60,
dla prenurt i r a t o r ó w .................................... K. 1’50

W m h ew sk  1 Z ygm uui. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 ................................................................K 1-20

W ells  TT. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIa L N i , przekład
z angielskiego, L w ó w .....................................K. —.60

W ito r t O ai. ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­
na K. 2.60, dla prenum eratorów . . . K. l -50

Zm ogcs. EARC1KO.WSCY, powieść . . K. 5 -
Zora. DROGAMI ZYC1A, pov/ieść, Lwów . K. 120

«

v ■ Odpowiedzialny redaktor : Józef Ziem biński.
7 c c i0 , ? Drńci^iprto", we I.wowie nod zarządem  łózefa ZipmbmsIFmrn.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.
•, fo b --1-1- R—~- r-rnit™.
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